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»Gdy Roduin do obozu tunetańskiego przy
był (uiówił Jussuf) i naczelnikowi swemu 
oznajm ił, ze z swojemi ludźmi uderzył na 
obóz nieprzyjaciela, którem u sam Ali Ben 
Junnuss dowodził, i ze mu przy tern zdarzeniu 
sześćset ludzi ub ił; naczelnik, który juz  ze świ
tem po wystrzałach jakiegoś wypadku się 
spodziew ał, zaledwie chciał temu uwierzyć. 
Ale przekonawszy się nareszcie o istotnej 
prawdzie, wziął na siebie pogoń niedobitków 
Junussa, a Roduina odesłał natychmiast z tą 
pocieszającą wiadomością do T unetu . Skoro 
tenże tam p rzy b y ł, i za swoje dowolne po
stępowanie nie tylko przebaczenie, ale naw et 
wysoką nagrodę pozyskał, rzucił się do nóg 
beja i odkrył inu, że to, dla narodowego oręża 
tak świetne zwycięztwo, nikom u, jak tylko 
cudem z grobu powstałemu Jussufowi przy
należy. Bej, który ju ż  od dawna straty mo
jej w zapędzie gniewu swego nakazanej, ża
łow ał, i którem u w jego rozmaitych okolicz
nościach , przeze mnie zwykle u łatw ianych , 
nikt miejsca mojego zastąpić nie z d o ła ł; nie 
niógł pokryć swojej radości, którą go ta nie
spodziana wiadomość przejęła; wysłał natych
miast do mnie do Reruan Mameluka z sznur
kiem p e re ł , jako znakiem zupełnego p rze
baczenia i łaski. Korzystałem z tej sposob
ności, i wziąłem zamysł wyświadczenia bejowi 
n ° \y e j, i bardzo ważnej przysługi. Na wy
sokiej górze blizko Reruan mieszkał pewien 
S/.ech B uttura, wywierający wielki wpływ 
aa gór mieszkańców, a który sig nie dawno

po nieprzyjacielsku przeciw  baszy zachowały 
później wprawdzie znowu z nim po jednał, 
jednakowoż zaproszeniu jego do T unetu  za
wierzyć nie chciał. W iedziałem o tćm  dobrze,, 
ile bejowi na ustaleniu związków przyjaźni 
z B utturą zależało. Korzystając z tej szczęśli
wej m yśli, udałem  się do Buttury i wręczy
łem mu ów sznurek pereł, jakby on jem u był 
p rzysłany; przezco powiodło się mi skłonić 
Szecha od towarzyszenia mi do Tunetu.«

»Try uinfalne przyjęcie oczekiwało mię w Tu— 
necie, i możesz sobie wćpan łatwo wyobrazić 
tę podwójną rozkosz, którą sobie w myśli, 
wystawiałem; byloko słodkiein dla mnie ina- 
rzentein, że inoja najdroższa Kabbuhra świao- 
kiem będzie mojego przyjęcia, i że mie wszy
stkie panie harem u , jako zw ycięzcę, swoim 
pochlebnym sposobem witać nie zaniedbają; 
Bc to zawsze dla nas najpiękniejszą było na
grodą, kiedy nas po walecznej sprawie, kwia
tami z okien harem u obsypywano; albo kiedy 
mimo naszej w iedzy, klejnot jak: na siodle 
naszego w dziedzińcu stojącego rumaka za
staliśmy zaw ieszony, albo kiedy rumak pa
chnącą wodą był zlany. Nie raz mój Sheiłan,« 
mów ił Jussuf z uśmiechem, »lak przepachł od 
wonideł,że trudno było w’ystać w jegopobliżu.«

O, jakże to p ięknie, pomyślałem sobie, że 
ci u nas za barbarzyńców miani M aury i 
Arabowie, zachowali jeszcze te starożytne,, 
rycerskie zw yczaje, które niegdyś przez Hi
szpanię po całej Europie praw ie były roz
szerzone, a teraz zaledwie nam jeszcze 
z podania są znane 1

»Basza,« mówił Jussuf dalej , »przyjął mię* 
łaskawie,, ale z twarzą surow ą, i nie pićrwćj 
byłem zupełnie spokojny, aż mię wieczorem, 
do harem u wezwać kazał. T u , przez kraty.
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od Kabbuhry w idziany, rzuciłem  się m u do 
nóg, i ze łzami w oczach całując jego rę k ę , 
przysiągłem m u być wiecznie w iernym  i 
wdzięcznym 6ynem: »Moje zachowanie się, 
miłościwy pan ie ,« dodałem, m iech ci będzie 
tego rękojmią.«

»Na tern się kończy pićrw szyaht mego d ra
matu ,« rzekł Jussuf, pogłaskując swoję spa
niała, brunatną brodę białą, klejnotami opier- 
ścienioną ręką (należy w iedzieć, źe Jussuf 
teraz  ma zupełne ukształcenie Europejczyka), 
»drugi zakończył się burzliwiej i zmienił cał
kiem przyszłość losu mojego.«

»Chociaż nie wątpiłem , aby się basza moich 
stosunków z córką jego nić miał dom yślać, 
przecież trzy lat upłynęło  mi spokojniej jak dla 
mnie, dość było szczęścia, że się zdawał nie 
wiedzieć o te m ; jednakże nie należało mi 
zaniedbywać tej samćj ostrożności oszczę
dzania dobrego imienia K abbuhry , aby ją 
n ie podać na pom ow ę, w którym to razie 
sam basza miałby związane ręce. Podług na
szych ustaw  małżeństwo nie mogło między 
nami mieć miejsca, bo oprócz tego, ze byłem 
za młody, stało mi jeszcze na przeszkodzie i to, 
żem nie pochodził z krwie książęcej, a przy
najmniej należało mi piastować jakiś urząd 
wysoki. Ten ustawiczny przymus stawał nam 
się coraz nieznośniejszym; chcąc się uwolnić, 
postanowiliśmy ucieczkę. M iałem podówczas 
niew olnika, który się zwał Antonio; jego ku 
m nie przychylność i w ierne usługi skłoniły 
mię, iż się mu wszystkiego zwierzyłem , a przy
najmniej miał on ku temu wiele przymiotów 
ze strony swojej. Dałem  mu 0000 piastrów, 
aby za nie kupił okręt na imię jakiego kupca, 
i aby z nim w oznaczonym czasie na pew- 
liem czekał miejscu.«

•Zwykleto byw ało, ze z początkiem każdej 
wiosny udawał się dw ór do letniego zamku, 
llam m an-Lief zw anego, który słynął wodą 
m ineralną. Byłato niejako przeznaczona łaźnia, 
w której się dw ór oczyszczać musiał. Zamek 
ten  leży nie daleko morza na płaszczyźnie, 
trzęsawiskami do koła otoczonej i trzciną po
rosłej. Z tegoto miejsca umyśliliśmy usku
tecznić ucieczkę naszę; chcieliśmy dostać się 
lub do M alty lub do Sycylii, a potem, mając 
dostateczny zasób bogactw , mieliśmy wieść 
szczęśliwe życie w Europie. Jakichżeto uro
czych, napowietrznych zamków nie budowali

śmy na przyszłość naszę I Jakże rozkosznćmi 
obrazy nie upięknialiśmy sobie nasz związek, 
i spokojne życie nasze 1 W  tein słodkiera 
urojeniu mieliśmy za pewność wszystkie ma
rzenia nasze , i w ierzyliśm y w nie, niestety I 
jakby w rzeczywistość istotną U

»Moc oznaczona nadeszła. A ntonio, który 
mię uw iadom ił, ze wszystko w pogotowiu, 
odszedł oczekiwać nas na brzegu morza; a ja , 
uradow any, żem już stanął u kresu życzeń, 
udałem  się do mojej stęsknionej kochanki, 
która z wielkiem wzruszeniem i łzami w moje 
rzuciła się ramiona.«

uMoje nam ow y, pieszczoty, prośby i ser
deczne zaręczenia, mój pochlebny sposób 
skreślenia najpiękniejszómi kolory obrazu na
szego szczęścia, które nas oczekiwało, u6po- 
koiły ją nareszcie. Gdy to się działo, straszliwa 
burza, jaka w tej porze roku zwykle pod tćm 
niebem bywa, wichrzyła około okien naszych; 
deszcz lał strumieniami, chm ury płonęły  śród 
łoskotu gromów. To właśnie sprzyjało za
miarom naszym, jednakże ostrożność potrzebna 
b y ła , bo chociaż wszelki żołnierz cisnął się 
pod namioty, zamek otaczające ; chociaż wielu 
ze straży na naszę stronę przekupionych było, 
łatw o się zdarzyć m ogło, izby nas inni byli 
napotkać mogli. Komnata, w którćj zostawa
liśm y, nie była zbyt wysoko od ziemi. Nie 
traciłem  czasu, odwiązałem spieszno od mo-t 
jej szabli sznur złoty, i umocowawszy go do 
poręczy żelaznej balkonu, spuściłem się na 
z iem ię; za moim przykładem  poszła z naj
większą śmiałością Kabbuhra, zsunęła się jak 
wiewiórka, nie zważając bynajmniej na to; że 
nią w icher chwiał w powietrzu. Gdyśmy już 
oddalać się mieli, ogarnął ją  żal przemożnie, 
zwróciła się ku domowi, a chcąc podług swe
go mniemania, pożegnać się na wieki z ojcem, 
paiiła na kolana, i zaczęła płakać głośno. 
Mocno mię to wzruszyło, ale nie było czasu 
do stracenia, wziąłem ją  przemocą na ramiona 
i przeuiuslem szczęśliwie kolo namiotów, do 
których ulewa wszystkich żołnierzy zagnała. 
Droga, pomiędzy oczerety i trzcinę wiodąca, 
stawała się coraz uciążliwszą; jeszcze mi 
teraz serce z boleści się k raje , gdy pom nę, 
z jaką odwagą i cierpliwością ta tkliwa istota 
kaleczyła po cierniach i krzakach swoje pie
szczone ciało; jak ona, zgubiwszy w trzęsa
wisku swoje obuwie, boseini nogami, bez na-
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rzekania, w  lekkiej sukience, śród strum ieni 
dzdzu , tę podróż odbywała. Będąc sam od 
ra n y , którą w potyczce odniosłem, na siłach 
osłabiony, i mając prócz tego przy sobie wszy
stkie klejnoty i p ieniądze, k tóre mi mocno 
ciężyły; nie mogłem jej dać w sparcia, jak 
sobie życzyłem ; niosłem  ją wszakże na mo
ich ramionach, o ile zdołałem, przez miejsca 
do przejścia trudue. Nakoniec, po wielu prze
szkodach i wysileniu, dostaliśmy się na brzeg 
m orza, ale któż zdoła nasz przestrach w y
słowić , gdy nasze oczy okrętu nie ujrzały.® 

»Tem nieszczęściem uderzony postradałem 
prawie zm ysły , lecz większą stałość umysłu 
okazała Ilabbuhra, nie straciła przytom ności, 
i owszem upominała mię, abym się opamiętał 
i przedsięwziął jakiś środek w tern położeniu. 
»Zostań tu,® rzekłem  do niej, >u czekaj na mnie 
droga Ilabbuhro, Antonio będzie pewnie gdzieś 
w poblizkości, wkrótce powrócę.® Więcej 
godziny biegłem  w rozpaczy po nad brzeg 
m orza; lecz moje strętw iałe oczy nic nie u j
rza ły , prócz w ron m orskich, wzlatujących 
w powietrze. Powracam na miejsce, gdziem 
Ilabbuhrę zostaw ił, ale już jej nie znajduję. 
W ąż, który przypadkiem z trzciny po przed 
jej się nogi był wysunął, tak ją  mocno prze
straszył, ze się ucieczką zbawiając, w stronę 
przeciwną ubiegła; dwie krwawych godzin 
upłynęło, nim ją znalazłem, i to wtedy dopiero, 
gdym ją głośno po imieniu wzywać zaczął.® 

»W największej rozpaczy, na pół tylko żywi, 
wróciliśmy się ku domowi, z któregośmy nie 
dawno ub ieg li; mimo to nieszczęście starała 
się Kabbuhra pocieszać mię wszełkiemi spo
sobami, jakiemi ją tylko miłość natchnąć 
mogła. »0 Kabbuhro U zawołałem  z boleścią, 
»nic nam więcej nie pozostaje, jak tylko razem 
um ierać 1® •—  »Jestem gotowa,® odrzekła Ilab- 
b u h ra , »iść za tobą wszędzie, chociażby na 
śm ierć!« Uniesion dziką rozpaczą, chwyciłem 
już za sz ty le t, i chciałem nim w jej pierś 
uderzyć, ale moja dzikość złamała się, zawiodła 
uiię odwaga. »Kabbubro!« rzekłem  do niej 
* niejakieiu ociąganiem s ię , abym na czasie 
łyskał, »uściskaj mię, i wym ierz sama, własną 
dłonią sztylet w piersi swoje, a skoro usłyszę 
twoje ostatnie tchn ien ie , wraz kula z tego 
pistoletu roztrzaska i tę winą obciążoną głowę.® 
' ’ “Nieszczęśliwy, co zamyślasz!® zawolała 
z przestrachem  Kabbuhra, s-wprzód doświadcz

my, azali nam żaden już  środek nie pozostaje; 
wszak gdy już  do ostateczności przyjdzie, gdy 
nas pojmać zechcą, jakże łatw o w tedy jednem  
tego ostrza w pierś uderzeniem  uwolnić się 
od prześladow ców ; a któż w ie , może nas 
Allah  jeszcze w opiekę swoję weźmię i bez 
wszelkićj przygody cudownym sposobem do 
zamku doprowadzi.® Ale n ies te ty , nie wie
działa ona o tern, że z każdą chwilą siły moje 
gasły. M oja rana otw orzyła się , krew  mię 
oblała, a ja  padłem  om dlony i bez życia 
praw ie. Gdym po niejakiej chwili otw orzył 
oczy, i przyszedł do upamiętania, ujrzałem  to 
boskie stworzenie przy sob ie , zatrudnione 
z największą przytomnością um ysłu mojem 
ocuceniem. Zawiązała mi rany , i wlawszy 
w nie pokrzepiające soki, przyw ołała mię do 
życia. Jako, pomyśliłein sobie, sam na siebie 
gniew ny, to s łabe , tkliwe stw orzenie, tyle 
okazuje m ęztw a, a ty nie wstydzisz się u- 
padać pod tym ciosem I Jakaś nadprzyrodzona 
siła zdawała się rozlewać po członkach mo
ich ; dźwignąłem się, i wsparty uprzejmie od 
Kabbuhry, szedłem wolnym krokiem ; zbliży
liśmy się po raz drugi do namiotów. Zda
wało nam się, że niebo z nami w przym ierzu 
by ło , albowiem strum ienie dżdżu lały nie
ustannie. Mimo wszelkie niepodobieństwo 
przeminęliśmy przecież szczęśliw ie straże, ależ 
o Boże! pomyśliłem sobie, zastaniemyż ów 
sznurek złoty, któryśmy uwiązany u balkonu 
zostaw ili! Jednakże noc i burza była zbawą 
naszą, sznun k łyskał w powietrzu Kabbuhra 
bez zwłoki czasu dźwignęła się po mm na 
g anek , a trzykrotnym  w dłoń zaklaskaniem 
dała mi poznać, że wszystko we śnie spo
czywa, i że bezpiecznie za nią udać się mogę. 
Jeszcze przed świtem dostałem się zwyczajną 
drogą do mojego pomieszkania , a dni kilka 
były już dostateczne, na zatarcie w pamięci 
mojej tej straszliwej nocy i tych sku tków , 
jakieby za 6obą .pociągnąć była mogła.®

»Ale niestety 1 byłfo mały tylko odpoczynek, 
którego nam los zdradziecki dozw o l i ł ! P rzy
czyna , dla której Antonio ua umówionem 
miejscu się nie stawił, n ieby ła  zdradą, której 
się obaw iałem ; ale byłto p rzypadek , który 
go zwierzchności podejrzanym  uczynił, gdy 
się nieostrożnie wykonaniem mego polecenia 
zajmował. Okręt jego zatrzymano, a gdy się 
nie mógł wykazać, że jest jego praw ym  
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właścicielem, wyliczono m u 500 lujów w p if ty. 
Aby sif uratow ać, dał sobie zmyślone na
zwisko , co sif wkrótce niepraw dą okazało. 
Podw ojono karę, a nie mogąc ty cli mąk d łu 
żej w ytrzym ać, wydał całą tajemnicą.«

»Gdy o tein basza zawiadomionym został, raz 
jeszcze użył pobłażania, nie ukarał mif śm ier
cią, jak sif sam spodziewałem, ale wyznaczył 
mi w Tunecie w arowny pałac Darlaola za 
w ifz ien ie , w którein sif M urzynki usługami 
trudn ią . Muszą wyznać, iż ini tam na niczem 
nie zbyw ało, i że sif ze inną z wszelką ob
chodzono przyzwoitością. Z początku oddany 
byłem  pod dozór starych n iew iast, straży 
bardzo czujnej i niebezpiecznej ; prócz tego 
otaczały ten  zamek czaty z rozstawionyi h 
żołnierzy, mimoto jednak powiodło sif mi 
w  krótkim czasie za pomocą lekarza i nie 
bardzo surowego naczelnika Mamelukow, taki 
system przekupienia uorganizow ać, że przez 
cały rok mojego tam pobytu, mało było takich 
nocy, w którychhyin, choć kilka chwil szczę
śliwych w ramionach Iłabbuhry nie prze- 
p fd z ił, chociaż w ifzienie moje o m ilf cala 
od pałacu beja oddalonem było, a ja  tysiące 
trudności pokonywać musiałem, nim do niej 
dostać sif mogłem. Moja w ytrw ałość, moja 
niepokonana otucha w siły swoje, moje lekce
w ażenie wszeikiego niebezpieczeństwa są 
dla mnie dotychczas jeszcze prawdziwą za
gadką, i czu ją , iżbym podobnym przygodom 
teraz nie podołał.«

»Nie długo wszakże i ta szczfśliwość trw ała; 
pomimo wszelką ostrożność nie dał się los 
okrutny łzami naszemi ubłagać, i postanowił 
rozłączyć nas na w ieki!«

Smutek, który tw arz Jussufa w tej chwili 
ogarnął, wezbranie uczucia, które 110 chwilą 
praw ie oddech mu o d ję ło , dały 1111 do po
znania, jak głąboko jeszcze i teraz tej straty 
boleje. »Nie mogą,« rzekł do innie, położyw
szy ręką na piersiach, >opowiadać wypadków 
burzliw ego życia mojego bez w zruszenia, i 
gdybyś mię wćpau swoją życzliwą przyjaźnią 
nie był ujął dla siebie, bardzo wątpię, abym 
się był kiedy dał do tego nakłonić. Wćpan 
,csteś pierwszym , którem u to wszystko tak 
szczegółowo i dokładnie opowiadałem, i wątpię 
b a rd zo , abym to dla siebie samego w takim 
porządku w pamięć był przywiódł. Ale już  
się zbliżamy do końca, i jestem  szczęśliwy,*

dodał z ujmującym uśm iechem , »jeżelim nie 
nadużył cierpliwości w ćpana!«

»Około tego czasu było nieszczęściem mo- 
je in , ze Assin, mój obrońca i drugi ojciec, 
wpadł u baszy w niełaskę, jakto zwykle lu
dziom wielkich zasług bywa, a mój najwięk
szy nieprzyjaciel miejsce je g o , jako piórw - 
szego ministra i naczelnika M ameluków zr. ą_; 
ten śledząc wszystkie kroki moje, o wszyslkiein 
się uwiadomił, i baszy o tern tak dokładną zdał 
spraw ę, że tenże zmuszonym się być widział, 
poświęcić mię dobrej sławie swej córki.«

»Lombard, lekarz nadworny, otrzym ał roz
kaz zadania mi trucizny, która zwykle koń
czy życie osądzonych na śmierć. Ale Lombard 
nie był człowiekiem, któryby ten wyrok speł
nił, a inoże i sam basza w  duszy swojej tego 
się po nim spodziewał. Powód tego mojego za
wierzania i domysłu jest następujący: Jeszcze 
pod ówczas nie liczyłem lat p iętnastu , gdy 
Lombard do T unetu  p rzyby ł; a chcąc się 
dobrze zalecić, nie używając opieki konzulów, 
sain się w prost pod rozkazy beja poddał. 
Ten krok omal że się nie stał przyczyną jego 
zguby. W net buwi.:m rozszerzył się w mie
ście pom ór, który Lombard za morowa za
razę uznał. Gdy handlowi naszemu i tego- 
czesnym stosunkom naszym z E uropą nic nie 
mogło być szkodliwszego, jak urzędow nie o- 
głoszona morowa zaraza, więc basza najwięk
szym uniósł się gniewem na to oświadczenie, 
którem u wszyscy tunetańscy lekarze zaprze
czał,. Rozkazał natychmiast przyprowadzić 
przed siebie nadto śmiałego Lombarda, i wy
liczyć inu w oczach swoich tysiąc k ijów , 
co się wyrokowi śmierci rów nało. Zajmu
jąca postać i godne zachowanie się Lom
barda zrobiły na mnie tak wielkie wrażenie, 
że będąc wtedy rozpieszczonym ulubieńcem 
baszy, zalany łzami do nóg mu się rzuciłem , 
i zaklinałem go, aby raczył odwołać ten wy
rok surowy, i przynajmniej tak długo czekać, 
az dupokąd się nie okaże, czy ten obcy czło
wiek praw dy nie mówił. Basza, wzruszony 
moją trw ogą, pogłaskawszy mię po tw arzy, 
rzekł do mnie z ojcowską dobrocią: »Uspokój 
się dziecię m o je , stanie się zadość życzeniu 
tweinu.« Odprowadzono Lom barda; a gdy się 
w krótkim czasie pokazało, ze jego zdanie 
m ylne nie było, uspraw iedliw ił go bej w o- 
bhczu całego dworu, i hojnie udarowawszy,
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mianował swoim przybocznym lekarzem z w y
soką pensyją... Gdy przeto tenże sam człowiek, 
który mi swoje życie, swój honor i swoje dobre 
taken:e był winien, teraz się w inojej komnacie 
‘ ród nocy z puharem  trucizny pojawił, nie dzi- 
vvi'1 ' mię, ze uściskał mię serdecznie i rzekł: 
^M amsię za szczęśliwego Jussufie, ze ci teraz 
to wszystko wynagrodzić mogę, coś dla mnie 
przed laty uczynił. Nie trać czasu, wszystko 
jest do twojej ucieczki z synem francuzkiego 
konzula um ów ione; fregata Adonis  czeka 
w porcie. Dwa dzielne konie stoją dla ciebie 
i twojego służącego u bram y, wiodącej ku 
m urzu, w pogotowiu. Łatwo ci będzie stanąć 
tam na oznaczoną godzinę, masz jednak jeszcze 
dosyć czasu zatrudnić się przygotowaniem do 
podróży, bo do świtu nikt się o ciebie nie za
pyta. Skoro juz raz bezpiecznym będziesz, 
łatwiej mi będzie szukać pomyślnych oko
liczności dla twojego dobra. Z głębokićm 
wzruszeniem  pożegnałem mego drogiego przy
jaciela, a przekazawszy przez niego tysiące 
pozdrowień dla mojej biednej Itabbuhry, na
pełniłem  szkatułkę klejnotami, wartości mili- 
jo n a , zaszywszy około pięćkroć-sto-tysięcy 
franków klejnotów w mój kaftan (co potem 
wielkiem dla mnie okazało się szczęściem), 
opuściłem  w ubiorze Beduira, od nikogo nie
widziany, moją zwyczajną drogą więzienie. 
Znalazłszy wszystko w takim stan ie , jak mi 
Lombard opowiedział, i dostawszy się szczę
śliwie do m orza , pozabijałem oba konie, i 
wrzuciłem  je  za pomocą Huśtana w głęboką 
studnie, dla nie zostawienia po sobie śladu 
ucieczki; poczem zbliżyłem się ze świtem do 
naznaczonego miejsca. Tu dopiero nadspo
dziewany widok uderz- ł  oczy moje. M ajtko
wie, którzy nic więcej nie wiedzieli, jak tylko 
to, że jakiegoś podróżnego mają wziąć na po
kład, wylądowali na brzćg dla posilenia się 
śniadaniem, a zdybawszy się z przechodzącym 
patrolem, razem  tę ucztę odprawiali. To uj
rzawszy, stanąłem jak w ryty ; odmówiłem jak 
najprędzój moję poranną modlitwę i za
d ą łe m  obmyślać sposób wydobycia się z tej 
Pr*ygody. Śmiech głośny i krzyk ucztujących 
'w abiły  drugi pa tro l, który właśnie z po- 
blizkiego pagórka schodzący ujrzałem. Od
dałem służącemu szkatułkę z klejnotam i, 
białym szalem obwiniętą: rozkazałem m u, 
*by szedł tuz za mną i puściłem się śmiało

ku tćj grupie. Idąc SDOslrzegłem, ze żołnierze 
zatrudnieni jadłem , oparli bez wszelkiej tro 
ski swoje kaiabiny gęstym szeregiem na w y
stawie kamiennej, która w morze wchodziła. 
Jednym  skokiem stanąłem tuż przy karabi
nach, uderzyłem  w szereg nogą, obaliłem je  
wszystkie w morze, a sarn dobywszy pałasza, 
krzyknąłem na majtków i groziłem, że jeżeli 
im życie miłe, niechże spiesznie wsiadają do 
ło d z i; sam zaś z moim służącym rzuciłem  
się z szablą w ręku na zdumiałych żołnierzy, 
którzy nie w iedzieli, co się z nićmi stało. 
Dwóch z nich zrąbałem  od ra z u , ale jeden 
z reszty chwycił tnię za tu rban j padł on zrą
bany u nóg m oich, a lewą ręką położyłem 
z pistoletu tego, który mię za ram ię chwycić 
się starał. Mój służący nie był także leniwy, 
rozpacz sił mu dodała. Tak walcząc we dwóch, 
mimo przemocy, zbli vłem się do łodzi, nim 
jeszcze w pomoc spieszący drugi patrol nad- 
bieżeć zdołał. Już jedną nogą w łodzi byłem, 
a jeszcze mię olbrzymi Albańczyk za ram ię 
pochwycił, co mu jednak barcizo na złe w y
szło , albowiem silnem cięciem mojej dama- 
scenki, odjąłem mu tak gładko to zuchwałe 
ram ię , ż e , jakby laur zw ycięztw a, w łódź 
moję padło. Ale byłato zbyt licha zamiana 
za skarb, który utraciłem . W zamieszaniu 
w alk i, aby mieć obie ręce do rozpraw y 
wolne, rzucił Rustan na stronę, moję z klej
notami szkatułkę, i odtąd ani pomyślał o niej. 
W idziałem ją jeszcze wtedy na brzegu leżaca, 
gdy do nas od lądu odpływających wrzawą 
przywTołana straż ognia dawała. W pierwszym 
przystępie żalu miałem już  tę  myśl szaloną, 
jeszcze się raz na ląd wrócić i zwieść walaę
0 moje Idejnoty, ale rozum  wziął g ó rę ,
1 wskazał niepodobieństwo wykonania za
mysłu ; dowiedziałem się później, że wszy
stkie dostały się w ręce baszy.«

»Po takiclito zdarzeniach wszedłem w służbę 
franeuzką; jak się mi w niej pow iodło, jak | 
znalazłem odznaczenia się sposobność, i ja k ' 
się raz jeszcze z poselstwem gubernatora do 
T unetu  wyprawić odw ażyłem , opowiem 
wćpanu inną chwilą , albowiem sądzę, że tą 
razą mamy już obadwaj dosyć.«

Temi słowy zakończył Jussuf swoje opo
wiadanie. Dołączam i to jeszcze, że Jussuf 
basza, przez swój nieustraszony umysł, rzadką 
odwagę i przebiegłość, jak i przez prędkie
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objęcie wypadków i spieszne im zaradzen ie , 
świetnie odznaczył się w francuzliiej służbie, 
a przez cudowne praw ie zdobycie tw ierdzy 
Bony, w towarzystwie swego przyjaciela Ar- 
in an d y , całej armii oczy na siebie zw ró c ił, 
o czem później dokładniej nainienię.

Świeżemi laury  okrył się on wT bitwie prze
ciwko bejowi Konstantyny, a gubernator Al
gieru  niczego sobie bardziej nie życzy , jak 
na tę godność wynieść Jussufa baszę. To 
życzenie oświadczył m u gubernator na pół 
w żarcie „ n a  co mu Jussul o d rze k ł: »M ais 
mon generał, donnez moi 1200 homnies, et 
vous n avez qu a  me la is i er p a r t ir , je  rnen- 
taillerais bien moi menie. La route de Bone 
a Constantine esl aussi fa c ile  <jue cette de 
votre hótel a mon logement en ville.<i

Nie było to m łodem u Turczynow i niemiło, 
gdy mu oświadczyłem, iż mam sobie za wiel- 
lue szczęście poznania go, tćm bardzićj, że 
jego sława stała się europejską, i że w Paryżu 
n ie jednę  piękność z uniesieniem nazwisko 
jego wymawiającą słyszałem ; jestem  pewien 
dadałem, że obecność jego w Paryżu, bynaj- 
m niejby tego uniesienia nie zmniejszyła. 
I w  samej istocie, Jussuf jestto człowiek rzad
kich i świetnych przym iotów , które każdego 
zająć muszą; co się mnie tycze, być może, iż 
mię więcej niż kogo ujął dla siebie, a skutek 
okazał, ze ten pociąg w  niejakim stopniu był 
uwzajeinniony. M y postarzałej Europy mie
szkańcy, jesteśm y praw ie wszyscy tylko roz- 
m yślaczam i; tu zaś, pod niebem  Afryki, wi
działem człowieka, który całkiem był samą 
czynnością; widziałem bohatera czasów 
romantycznych.

N A P O L E O N  I CIIATEAUBRIAND.
W yjm ujem y następ ryjące m iejsce z najnowszego 

dzielą Chateaubriancfa o literaturze angielskiej ), 
w I tL órem  z r ó w n ą  jak z a w s z e  jeuijalnośoią mówi 
o charakterach historycznych i dawnych i nowszych 
czasów : ^Samotność wygnania Napoleona i samot
ność grobu jego powleka świetną przeszłość no
wym rodzajem uroku. Alexander nie um arł 
w oczach G recy i, zgasł ou w dalekim , w przc-

i»ysznym Babilonie. Bonaparte nie um arł w o- 
)Iiczu F raucyi, zgasł w gorącym klim acie pod 

dziwotworną i peluą okropności strefą. .Maź tak

*J E ssai sur la litterature angla ise, et consideralions sur  
le genie des homrnes,  des tenips e t de reuolutięns, 
11. Tomes. J}ruxelles et L e ip z ig ,  1836.

potężnej, lak ważno-lreściwćj rzeczywistości, i'oz- 
m glił się jak  pojaw snu ; należące do liistoryi życie 
jogo rozpłynęło się w poezyi jego śm ierci. Zasypia 
na wieczne czasy, jak  sam otnik puszczy, albo jak  
l ła ry ja , pod cieniem  w ierzby, w ciasnej dolinie, 
pośród najeżonych skał, gdzie pusta i na wieki 
zgubiona kończy się ścieżka. Owa wielkość m il
czenia, która ua n im  cięży, jest podobna do wiel
kości zgiełku, który otaczał go za życia. Narody 
daleko 1 ich tłum na mnogość opuściła go. P tak 
tropikowego nieba do rydwaua słonecznego wprzę- 
żony , spada z wysokości gwiazdy, rozlewającej 
światło pośw iecie i samotnie, przez chwilę tylko 
rozgrzewa jego popio ły ; popioły , pod których 
ważnością uginała się kula ziemska. Bonaparte 
idąc ua ostatnie swoje wygnanie, przepłynął m orze 
świata; nie baczył na piękne niebo, ua biurem  
Krzysztofa Kolumba , Yasca i Comocnsa tkwiło 
zachwycone oko. Spoczywając w tyle okrętu 
ani spostrzegał, że nad głową jego nieznane bły
szczały gwiazdy ; icli prom ienie zdybały się raz 
pierwszy z wszeehwładnem jego spojrzeniem . Bo 
czemże u  niego były te gwiazdy , których nigdy 
z namiotów obozu swojego nio widział, które nad 
jego krajami nio ś w i e c i ł y A  jednak nie m a 
prawie żadnej gwiazdy, ltlóraby nie przyświecała 
zawodowi lego bohatera; j e d n a  połowa widno
kręgu prom ieniła się jego kolebce, d r u g a  jego 
grobow i! !*

A N G L I K  I F R A N C U Z .
P. James w dziele sw ojern : D esu lto ry  m a n , 

podaje następujące dowcipne porównanie Anglika 
z Francuzem : >>Anglik jest dumny, Francuz próżny; 
Francuz więcej m ów i, jak m yśli, Anglik wiecćj 
m y ś li, jak  mówi. Anglik jest dobranym  towarzy
szem , Francuz przyjem ną znajomością. Francuz 
jest przedsiębierczy, Anglik wytrwały. Francuz m a 
więcej ducha, Anglik więcej sądu o rzeczy. Obaj 
są waleczni, ale Francuz jest zapalony, Anglik 
zimny. Francuz uderza na każdego, Anglik nie 
cofa się przed nikim . Anglik rozmawia o odbytej 
w interesach podróży , Franenz o przechadzce. 
Anglik nie zbacza zraz zamierzonej drogi, Francuz 
za najmniejszym powodem z niej zebodzj. Anglik 
zajm uje sic ogółem, Francuz szczegółami. Anglik 
próbując rzecz jaką powiada i t  is  g o o d ! Francuz 
m aluje uczucia, jakie rzecz ta sprawia na wszy
stkich organach jego duszy. Anglik powiada o tan
cerce: she dane es w c ll  (dobrze tańczy), Francuz 
zaś, mówiąc o je j tańcu, sam skacze. Anglik od
m ienia nóż przy każdej poli-awie, Francuz używa 
jednego noża do wszystkich potraw , a nawet do 
soli. Anglik m a wiele pokoi, Francuz robi wszy
stko w jednym .•
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—  Z e  L w o w a .  —
Tom  pićrwszy d z ie ła : S ł o w i a n i n ,  którego ze

braniem i wydaniem zajmuje aię -Stanisław Jaszowski , 
J n* jest p o a  prasę. Drugi przygotowuje  się do druku.

Z litografii P iotra  P i l i“ia  w y d a n o ;  Sześć m azurów  
B'elixa B oznańskiego  na karnawał r. 1837-

W  w ydawanym  w Lesznie P rzew odniku  rolniczo- 
p rzem ys ło w ym  jest  wiele  ważnych rzeczy ,  mianowicie:
0  jedwabm etwie  w  Królestwie Polskićm, wielkie po- 
f l fp y  czyniące'm, któryto artykuł mógłby dla Das Galicy 
j anów  wielką być pobódhę. — I .csrne  óski P rzy ja cie l ludu  
coraz  ciekawsi y i coraz  więcćj zajmujący, w osiatmch 
nadeszłych do nas num erach z roku zeszłego mieści 
miedzy innemi: Pomnik w Hodowie (w Galicyi);  W sp o -  
n uienie o Kazimierzu Brodzińskim , tym czułym i w y
bornym spićwaku sielskim: »W ii-s ła»a;«  o pieniądzach 
w ykopanych pod Zaniem yślem; o Joachimie Pistoryjuszu

H ir tenberg ,  dz ic jop is ie ; o Andrzeju Chryzostomie 
Z a łu s k im :  zamek L auJckorony  (w  Galicyi) i t. p. A .

Z W a r s z a w y .  Nie dawno opuściło  prassę  nowe 
zupełnie dzieło: W iadom ości o Syberyi i podróże w  m ej 
odbyte w io la c h  1831 , 1832, 1830 i 1834. Jest to  to p o -  
graficzno - s tatystyczny opis mało u nat znanej części 
R ossy i ,  położonej  za Uralem. Obejmuje dwa dość ob 
szerne to m y ,  ozdobne rycinami i m appą. Obraz krajów 
zsbajkalskich i sama podróż  przez morze św ięte  (tak 
nazywają Buryjaci jez ioro  Bajkał), skreślony jest  z tą na
turalną prosto tą  i szczerością zajm ującą,  jaka w  caie'm 
dziele okazuje czułą duszę i ciekawość autora. Opisując 
obyczaje Chińczyków uczony a u to r ,  nie tak jak lord 
Makart.iej w sposobie pamiętników, ale przenosi  czytel
ników ze sobą do pogranicznego chińskiego miasta Maj- 
m aczy ,  i tam oprow adza  go z sobą po świątyni, w tea
t rze  umieszcza, a nawet do chińskiej uczty wraz z sobą 
zasadza. (K. W .)

W y sta w a  sz tu k  p ięknych  w W arszawie,  w pa łacu 
Kazimierowshim- o twartą  będąc po raz pie'rwszy od  d. 8. 
l is topada a! do d. 13. grudnia, zawićrała dzieł w ogóle 
katalogiem objętych 222, nieobjętych tymże 56; Ogółem 
278. Z osób, które raczyły udzielić na nią prac  swoich, 
b y ło :  a j  co do m alarstw a  i rysunków : 18 artystów, 10 
uczniów, 3 artystek, 9 amatorow, 12 am atorek ;  b j co do 
rzeźby: 3 artystów, 3 uczniów, 1 artystka; ogółem osób 57.

Z P e t e r s b u r g a .  O p e ra :  Z ycie  za  ces at z a ,  do 
kąórćj prawdziwie n a ro d o w ą,  prawdziwie rossyjską mu
zykę p. Glinka uapisał,  daną była pierwszy raz w końcu 
zeszłego roku na otwarcie  newo-odbudowanego, a d aw 
niej przez pożar  zniszczonego teatru,  zwanego K am ienny, 
który jest 'eraz jednym z najozdobniejszych i najobszer
niejszych w E u ro p ie .  Autorem textu tej w dziennikach 
rossyjskieb powszechnie chwalonej o p e r y ,  jest  w sp o .  
minany już (w  naszćm piśmie) pan Gogel. fyć-eheC '

Alexandcr Sutsos wydaje od u iedaw uegtyczasu  
w  Atenach swoje u twory  wierszem i prozą pod sąd Gre- 
Cyi, pod napisem: S za la  grecka; w zeszytach po jedyn
czych. Zdaje się ona być dalszym ciągiem jego P ano
ram y heleńskiej, wyszłej w Nauplii r. 1833, a to tak ze 
względu pomysłów, jakoteż istotnego przedmiotu i jego 
oddania. Z resz tą  Alexander Sutsos stoi dotąd sam jeden 
jako prawdziwie oryginalny i narodowy piewca Nowej- 
'■'recyi. Przeciwnie pieśń utworzoną przez Greczyna 
E .  Bibilakis , na przybycie króla Ottona do Mnicbowa 
dnia 29. Maja 1836, tal co do jej treści, jakotez p rzed 
stawienia nie można uważać za narodową.

VS yszło w Niemczech dziełko dow odzące ,  że zegar
mistrz Naundorf,  mianujący się królewiczem francuzkim, 
b y ł  przez długi c Łas tym, którego znaliśmy pod imieniem 
Kaspra Hausera 1

M odel na pomnik dla Szyllera j.;ż jest ukończony
1 od września r.  z. na widok publiczny wystawiony w p ra 

cowni Thorwaldsena ,  w  Rzymie. G ło w a  zrobiona według 
popiersia  Danneckera. Rysy twarzy » yobrażają  zamyślo
nego cz łow ieka ,  chcącego jaką myśl wielką u ch w y cić ,  
by  ją potem  w  barwie poetycznćj światu obwieścić . Na 
podstawie  umieszczone będą trzy p łaskorzeźby ,  z k tó 
rych  pićrwsza w yobraża  jeniusra poezyi, unoszącego się  
z rozpostartćm i skrzydłami i grającego na lutni ze w z ro 
kiem podniesionym hu n ieb u ;  dtuga boginię zwycięstwa 
z gałązką oliwną w prawćj,  a wawrzynową w lewćj ręce ;  
trzecia dwie m uzy:  trajedyi i dz ie jów , unoszące się po 
obu stronach  kuli ziemskićj, na htórćj  imię Szyllera na
pisane. Nad kulą jaśnieje gwiazda wieszcza, upostacyjo- 
wana  w formie k o m ety ,  a pod spodem  u 'a ta  orzeł  
z dziełami Szyllera, zwój papićrów  trzymając w szponacb .  
Król bawarski dał puwturnie  1.000 złr .  m.k. towarzystwu 
trudniącemu się wystawieniem tego pomnika.

Acbmet, b°j Konstantyny, przyobieca ł  50 frank, .na
grody za każdą F r a n c n z o s i  o d j ę t ą  głowę, podczas gdy 
marszałek Clauzel za każdego ocalonej .  100 frank, na
grody wyznaczył.  T o  da ło  p o w ó d ,  ze tym sposobem 
jeden Arab od czasn owej sławnćj klęski, jaką F rancuzi  
od  Arabów pod Konstautyną p o n ie ś l i , ośm razy na
grodę otrzymał.

M onrteur a lg ierski donosi:  W  obozie pod Boną 
znajduje się A rab ,  sławny między ziomkami swoimi 
z tej osobliwćj,  w tamilii jego dziedzicznćj własności, że 
mu ukąszenie bazyliszka nie szkodzi. G dy  bęaący w o- 
bozie Europejczykowie  wątpili  o i ć m , Arab posła ł  po 
kilka bazyliszków, k tó rych ,pon iew aż  w Algićrz* n iem a ło  
tycb p ła z ó w ,  niebawem kilkanaście mu przyniesiono. 
Arab bra ł  je do ręk i ,  d roczył  różnym  sposobem, ażeby 
go k ą sa ły , co też czyniły  na rozmaitych częściach 
jego ciała , lecz go to bynajmnićj nie bola ło .  Pa trzący 
na to  Arabowie pysznili się z te g o ,  gdy niedowiarstwo 
E u ropejczyków  w tym względzie w  końcu się w  po- 
dziw ierie  zamieniło.

Najwyższa piramida E gip tn  ma wysokości 520,  
kateura Si. P iotra  (w  Rzymie) 428 ,  wieża 3 .  Szczepana 
(w W iedniu)  425, i kopnła S .Pawła (w  L ondynie) 319 stóp.

W  Państwie Rzymskic'in, koło Moniefiascone są 
jeszcze ruiny zamku, gdzie urodziła się i mieszkała owa 
dzie'wcz.yna, z której życia z robiono znaną operę  Kop
ciuszek, a którą jeden dobry  książę z domowego ja rzm a  
dwócb niegodziwych sióstr wyswobodził .  Dzićwczyna ta 
miała się nazywać Rózia, a jćj b istoryja  każdemu w oućj 
okolicy jest  znaną.

Cagniard L atou r  odkrył  przez szkło powiększające, 
że drożdże piwne składają się z samych małych okrą
głych i płaskich zwierzątek. W iadom ość ta może jest 
ważna dla bistoryi naturalnćj, ale nie bardzo  przyjemna 
dla miłośników piwa 1

Kant ujrzawszy raz b u rsz ty n ,  w którego środku 
mucha się zna jdow ała ,  z aw o ła ł :  » 0  gdybyś ty mówić
um ia ła ,  jakżeby inaczej teraźniejsze wiadomości nasze 
wyglądały !«

Gdy Kozacy r.  1805 przez W ęg ry  do  ojczyzny 
swojej pow raca l i ,  trafiło się, że jeden icb oddział uży
tym został  do pojmania ho rdy  rozbójników. W tedy  
jeden  z Kozaków dwócb takich uciekających ło trów  do 
gonił i pojmał f a pomocą swojego szybkiego bieguna. 
Zsiadłszy z konia,  gdy jednem u rozbójnikowi ręce zwią
zywał, drugi tymczasem, korzystając z tćj sposobności,  
dosiadł kozackiego konia r w czwat popędził .  Kozak 
rozśmiał się widząc go uciekającego, a włożywszy dwa 
palce w usla, gwizdnął przenikającym głosem, na który 
koń obróciwszy się s tan ą ł ,  a za drugićm gwizdnięciem 
w galopie do swojego pana z ło trem  powrócił .  Takie 
posłuszeństwo jes t  u koni kozackich zwyczajne.

Pastuchy Słowaków w Węgrzech nie raz o zakład 
dziwne wyrabiają sztuki. W yłażą  ua najwyższe jod łow e
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lub sosnowe drzewa, a icb wierzchołki nożykami kieszon- 
kowćmi o b c ią w szy , głowami na nich staja. Tak wy
prostowani jak św ićce ,  z wyciagniętemi ku niebu noga
m i,  pozostaję po ćwierć godziny w tej niebezpiecznej 
p o s taw ie ,  a często za tę sz tukę ,  przy której tak ła two 
kark skręcić, nie dostaję więcćj jak mały datek pieniężny 
albo kwaterkę wódki.

Najpiękniejszą gospodę w święcie i zbudowana 
w  najokazalszym stylu, jest  niezawodnie  hotel B arnum a  
w  Baltimore (w  Ameryce).  Czego tylko do potrzeby i 
do najwyszukańszego zbytku podróżnik zapragnąć może, 
wszystkiego tego dostanie w tym kolosalnym, potró jnym  
rzędem obszćrnej galeryi ozdobionym paralelograinie,  
podzie lonym według najwykwintniejszego smaku. Po 
świetnie  p rzybranych kurytarzach brzmi dzwón zw ołu
jący  do jedzenia, i odbrzmiewa ciężki krok jeszcze z p o 
dróży znużonego przybysza. Sale jadalne wychodzę na 
galeryję ,  stół na 100 osób ze zbytkiem jest  nakryty . 
Bano  kawę, wieczorem herbatę  i poncz roznoszę w srebr- 
Bycb naczyniach, a chłodne  wiatry,  odświeżone lana po 
dziedzińcach wodę, powiewają łaónemi firankami balko- 
»ów- Łaźnie, biura okrętów parowych  i pow ozów  p oczto 
wych , magazyny perfum i m ó d ,  zajmuję tylne części 
gm achu ,  a sa lo n ,  gdz e czytać można ze 60 najc iekaw
szych pism czasowych Sianów żójcdn., służy we dDie do 
zabawy podczas wielkiego u p a łu ,  wieczorem zaś roz
chodzę się wszyscy po galeryjach, pala tytoń w magazy
nach , lub używają przechadzki po szkarpach ,  przed 
głównym wstępem do hotełu.

Ameryka, ta a n o m a l ja  h istoryczna, ten kraj,  który 
•g rom ny  krok z dziecięctwa do inęzhiego wieku uczynił, 
wszystkie pomysły na wielka skalę od b y w a ,  i tak n. p: 
Miasto L yuu w M assachosse t , składa się z 5.000 mie
sz k a ń c ó w ,  którzy sę wszyscy szew cam i; wyrabiają oni 
roczDie  l.łOO.OOO par  trzewików, wartości milijona 
p ias lró w ;  te trzewiki zużywa częścią p ó łn o c n a ,  częścią 
po łudniow a Ameryka.

łC zęsto  już robiono tę uwagę (powiada  Anglik 
Bing w opisie swoich najnowszych p o d ró ż y ) ,  iż oko 
ludzkie, ten najszlachetniejszy z jego organów, wywiera 
na wszystkie inne twory żyjące pewoe tajemnicze, a na
wet bojaźń wzniecające wrażenie. Najzjadliwszy wąż roz
brojony zostaje utkwionym weń przenikliwym wzrokiem 
pasterza, a przed chwilę  jeszcze z krwie łaknącym języ
kiem i z pałającem spojrzeniem do rzucenia się na czło
wieka przygo tow any ,  przeszyty jego spo jrzen iem , jak 
martwy rozc  aga się na ziemi i- nm śmie nawet z miejsca 
się ruszyć. Lwy i tygrysy w ciasnym obrębie  żelaznej 
klatki zamknięte i od posługującego stróża wydarciem 
już podanegp  im żeru do największej pobudzone wście
k ło śc i , w chwilach takich rzuciłyby się na każdego bez 
różnicy człowieka. Obeznany z niemi stróż, wchodzi bez 
bojaźni do ich klatki,  lecz tak przenikający wzrok na 
tygrysa rzuca, ze ten nie mogąc spojrzenia tego wytrzy
m ać ,  oczy swoje hu ziemi spuszcza i do Iwa nawet,  
również  wyrazem ócz ludzkich ukorzonego ,  niezwykle 
robi przymilenia. Odwaga wilków amerykańskich ustaje 
od chwili ,  gdy się człowiek groźno na nich popatrzy . 
Jestem tego przekonan ia ,  że człowiek odw ażn y ,  jeźli 
% resztą sam nie zaczepia,  może być bezpiecznym od 
napaści wszelkich zwierząt d rap ieżnych ,  i że tak dalece 
s unem spojrzeniem pod władzę swoje podbić je  m oże ,  
i£ s trwożone  uciekać przed nim inuszą.«

Przy grz.e w  karty pewien jegomość ustawicznie 
jednem u z grających po nad ram ona w karty zaglądając,  
grać mu pr/.eszkadzai. Tenże  zniecierpliwiony, dobywa 
chustki z kieszeni i nos natrętowi uc ie ra ,  na co  ̂ gdy o- 
bitrzył się przypatru jący  się jegom ość ,  rzec e gracz

p rzeprasza jąc :  »Proszę mi p rzebaczyć ,  pan tak blizko 
sta łeś ,  że nos jego za mój własny wziąłem.«

Następujący zabawny przypadek  zdarzy ł  się nift 
dawno w Lugdunie :  Kupiec D* mieszkał w pewnym
dom u na drugiem piętrze ,  a jego pokoje ten sam, co Da 
pićrwszem miały rozkład. Przed kilku dniami wrócił  
p .  D*, jak się mu to często z d a rza ło ,  około  12tćj do 
d o m u ,  pomylił  się w piętrach  i zamiast na d ru g ie ,  r a .  
szedł na pierwsze piętro .  Przypadkiem klucz jego i te 
pokoje  o twierał,  wchodzi więc na pierwsze piętro ,  a p o 
dobny rozkład kuryiarzy i drzwi, wprowadza go w błąd 
ten, że je s t  u siebie. Zachodzi aż do sypialnego pokoju .  
Szuka na kominie zapałek, które kładł tam zwykle — lec* 
tych  nie znajduje.  Miał obrazy, te więc usiłuje uamacać, 
by przezto p o z n a ć ,  w której s tronie  pokoju  p rz eb y w a ,  
ale i tych nie ina na ścianach. T o  przeraża go okropnie,  
mniem a, że go okradziono i na całe gardło zaczyna 
krzyczeć: »Złodzieje! złodzieje!® Na krzyk len budzi się 
śpiący w  tymże pokoju  sąsiad je g o ,  z p rzestrachem  
zrywa się z łóżka, a sądząc znowu, żeto jego okradziono, 
w ypada  na p o k ó j ,  p o  ciemku chwyta  pana 1)* i obaj 
sąsiedzi, w mniemaniu, że złodzieja schwytali ,  lak długo 
pasując się zaciętą walkę toczy li ,  aż dopoki nie po 
tknąwszy się o s ieb ie ,  jeden na drogiego nie up ad ł .  
Hałasem tym zbudzeni inni mieszkańcy domu , przybyli  
ze światłem i tym dopiero  sposobem tarzających się po  
zieini sąsiadów od zaciętćj uwolnili  bójki, którzy poznaw 
szy błąd i przeprosiwszy się jak najgrzeczniej,  rozeszli 
s i ę ,  każdy w swoję s t ro n ę ,  jeden do lożka , a drugi na 
tw o je  piętro.

Jo h n  G read  by ł  sławnym cćrubkiem w Londynie 
i bardzo mu się dobrze powodziło .  Golarnia  jego była  
licznie odwiedzaną i co chwila w pływał świe'żv pieniądz 
do worka. Miał jednego tylko sub jek ta ,  ten pokłóciw
szy się z n im ,  porzucił  go i na p r /ek o rę  o tw orzy ł  
oficynę tuż o lulha kroków koło oficyny Greada. Na 
jego miejsce przyją ł  G re ad  innego subjekta , młodego 
Irlandczyka, imieniem Dick. W  dniach p 'ćrwszych młody 
przybysz wybornie  się spraw ow ał,  lecz zaczęto gości u- 
bywać i mimo największych usiłowań G reada  przy
podobania się gośc iom, każdy oficyny j eg o ,  jak zap o 
w ie trzonej ,  un ikał ,  a nie jeden wszedłszy już do p o 
koju i usiadłszy do g o l e u a ,  nim cerulik brzytwę z d ru 
giego pohoju  przyniós ł,  jak oparzony, nawet z mydłem 
na brodzie,  uciekał. Dziwiło to i martwiło cernlika, ula 
przyczyny tego wstrę tu  publiczności od jego oficyny 
odgadnąć nie mógł. U w a ż a ł , iż goście zwykle uciekali 
wtedy, gdy on * brzytwami z drugiego pokoju powraca ł .  
Kiedy więc ostatnią razą przybył do niego pewien ele
gant i chciał się kazać golić , G read  ud a je ,  jak gdyby 
szedł do drugiego p o k o ju ,  lecz zwróciwszy się na
tychmiast ,  łap ie  subjekta na ciepłym uczynku , jak ten 
pap ier  elegantowi do ręki wsuwał.  Cerulik, wyrwawszy 
temuż papićr z ręki, czyta następujące s ło w a :  »Uciekaj
w ć p an ,  bo pan mój cie'rpi napady szaleństwa.® Tera*  
wyjaśniła  się rzecz Cała. Kozgniewany John  G read  jak 
wściekły rzuca się na sub jek ta ,  co eleganta potwierdza 
jeszcze bardziej w m ncinan iu ,  że cćruhk istotnie szalony, 
i uciekając zaczyna krzyczeć o pomoc. Sprawa ta w y 
toczyła się  przed sąd w M arlborough-Srect,  i pokazało  
się, że ów młody Irlandczyk przekup uny był od p ierw
szego subjekta, by  Greadowi na złość zrobić i wszystkich- 
gości jego odstręczyć. Można sobie w y o b raz ić ,  ze ten 
piekielny podslęp  doskonale się u d a ł ,  któż się chciał  
bowiem dać golić szalonemu człowiekowi. Sąd obu, tak 
owego p ćrwszego sub jek ta ,  jakoteż I r landczyka, tkazał  
na rok więzienia i na zapłacenie  200 funt. sztrl. kały  
pieniężnej.
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